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Wychodzi w Krakowie od 1 sty- 
cznia 1902 r. w pierwszej połowie 
każdego miesiąca. 


Główny skład dla Rosyi i Króle- 

stwa w Księgarni E. Wende i Sp. 

w Warszawie, Krakowskie Przed- 
mieście Nr. 9. 


kowie, ulica Poselska Nr. 7. 


rocznie. W Ameryce 5 dol. 


Naczelny Redaktor: Dr Leon Filimowski. Adres Redakcyi: ulica Poselska 19 w Krakowie. 


więzionego dziewiąty rok w zakładzie 
dla umysłowo chorych dra Żuławskiego 
w Krakowie, zamieścił „Głos Narodu“ w nrze 
203.z dnia 4 września b. r. list otwarty in- 
żyniera Ksawerego Malinowskiego, który dla 
wiadomości naszych czytelników, interesują- 
cych się sprawą nieszczęśliwego starca, do- 
słownie powtarzamy. 

Oto co pisze znany zaszczytnie inżynier 
Malinowski: „Jestem kolegą dra Władysława 
Kretkowskiego i znam całą przeszłość jego 
i przebieg przykrej tej sprawy, a znając ją 
dokładnie, zapytuję się niniejszym listem o- 
twartym, kiedyż nareszcie wymierzoną zo- 
stanie sprawiedliwość biednemu nieszczęśli- 
wemu człowiekowi, który tyle lat niewinnie 
pokutować musi. Czytałem i śledziłem ba- 
cznie to, co w „Głosie Narodu“ o Włady- 


dysławie Kretkowskim pisano. Oskarżenia 


| 
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* Motto: Ze spirytyzmu tylko ten ma pożytek, który 
SÓD. 88 r: i w" ~ 


> i wiedzieć, że dzisiaj jest lepszym 
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 ajemiezaktadu dla obłąkanych w Krakowie, 


W. sprawie Władystawa Kretkowskiego, | 


i obrony napisano wiele, ale położenie bie- 
dnego więźnia w niczem się nie zmieniło, 
bo pomimo ciężkich zarzutów, jakimi głos 
publiczny dra Żuławskiego i dra: Koya obar- 
cza, żaden z tych panów zdobyć się nie 
może na wypuszczenie z pod „bezintereso- 
wnej* swej opieki nieszczęśliwej ofiary i tak 
długo zapewne tego nie uczyni, dopóki spra- 
wa nie będzie oddaną na właściwą drogę, 
na którą już dawno oddaną być powinna. 
Ponieważ niewiele osób wie, kto jest Wła- 


| dysław Kretkowski, przeto mam sobie za 


obowiązek podać w streszczeniu jego curri- 
culum vitae. Urodzony w Baruchowie w Kró- 
lestwie Polskiem z zamożnych rodziców, ma- 
jących znaczne posiadłości ziemskie, ukończył 
szkoły w kraju, a po złożeniu egzaminu doj- 


| rzałości wyjechał za granicę i odbywszy stu- 


dya akademickie w Paryżu, ukończył tamże 
z odznaczeniem szkołę dróg i mostów. Mia- 


Prenumeratę przyjmuje właści- 
cielka H. W. Piątkowska w Kra- 


Przedpłata wynosi rocznie 10 K 
a półrocznie 5 K w Austryi — 
w Rosyi i Królestwie Polskiem 
5 rubli, a w Niemczech 10 Mk 
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nowany za powrotem do kraju inżynierem 
sekcyjnym przy budowie kolei Dąbrowsko- 
Iwangrodzkiej, oddał się z całem zamiłowa- 
niem zawodowi swemu. Nieporozumienia za- 
szłe między nim a rodziną zmusiły go do 
opuszczenia stanowiska swego i przesiedlenia 
się z Warszawy do Krakowa, gdzie przyjął 
obywatelstwo tutejsze, celem starania się o 
docenturę przy uniwersytecie Jagiellońskim. 
Doznane zawody oraz ciągłe niesnaski fami- 
lijne wpłynęły ujemnie na jego charakter 
i usposobienie, skutkiem czego zaczął unikać 
ludzi, popadł w złe towarzystwa i oddał się 
pijaństwu. Wtedy to rodzina Kretkowskiego, 
korzystając z okazyi postarała się za pośre- 
dnictwem zmarłego adwokata Abłamowicza 
o oddanie pod kuratelę biednego nieszczę- 
śliwego człowieka i umieściła go w domu 
zdrowia dra Żuławskiego. Rodzina Włady- 
sława Kretkowskiego składa się z dwóch 
młodszych braci: Leona z Baruchowa i Mie- 
czysława z Pokrzywnicy oraz szwagra jego 
adwokata Zygmunta Mirosławskiego, zamie- 
szkałego w Warszawie.. Dwaj piefws. s'ają 
znaczne majątki ziemskie, ostatni zaś posiada 
kilka realności w Warszawie. Wszyscy trzej 
są bogaci i znani z wielkiego skąpstwa ; 
przyjąć zatem należy, że główną sprężyną 
tego nieludzkiego postępowania jest pieniądz. 
Władysław Kretkowski posiada bowiem prze- 
szło 170 tysięcy rubli majątku, a zamiary 
jego, z którymi się nie taił, poczynienia 
większych legatów na cele dobroczynne, jako 
i dwukrotne ustanowienie nagród za najlepsze 
rozwiązania zadań matematycznych w aka- 
demii umiejętności w Krakowie, musiały ro- 
dzinę Wład. Kretkowskiego nabawić obawy 
przed utratą tak znacznego kapitału. Chci- 
wość więc spowodowała usunięcie od Świata 
i ludzi człowieka, po któryin spadek chciano 
zagrabić. Że Władysław Kretkowski nie jest 
umysłowo chory, każdy kto go przypadkowo 
widział, a nawet i sam dr Żuławski zapewne 
poświadczyć może. Uwięziono zatem 
w domu waryatów człowieka, który ni- 
gdy na umyśle chory nie był i nie 
jest, oddano go w kuratelę, wyjęto z pod 
praw dla osobistych brudnych celów i czło- 


| wiek ten przesiaduje 9 rok odcięty od świata, 
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pozbawiony wszelkich środków obrony i to 
wszystko działo i dzieje się pod osłoną prawa. 

Ogłaszając ten list imieniem nieszczęśli- 
wego Władysława Kretkowskiego, zwracam 
się do ludzi szlachetnie myślących, apeluję 
do ich serca i sumienia, apeluję do tych, 
których obowiązkiem jest stać na straży bez- 
pieczeństwa naszego, aby się zajęli losem 
biednego opuszczonego i tak ciężko pokrzy- 
wdzonego człowieka“. 

Po ogłoszeniu powyższego listu przybył 
do naszej redakcyi ks. prałat Stanisław Sto- 
jałowski i zaproponował nam wspólne od- 
wiedzenie nieszczęśliwego starca w zakładzie 
zwanym pospolicie mordownią dra Żuław- 
skiego. | 

O tej wizycie pisze sam ks. Stojałowski 
w nrze 36 Wieńca-Pszczółki z dnia 7 wrze- 
śnia b. r. następnie: „Jeżeli Wład. Kretkowski 
jest rzeczywiście umysłowo chorym, to prze- 
cież powinno wolno być każdemu to spra- 
wdzić i przekonać się o tem. Wolno odwie- 
dzać waryatów, wolno nawet w ciężkiem 
więzieniu odwiedzać zbrodniarzy“. 

„Udaliśmy się tedy do zakładu p. Żuław- 
skiego, a zadzwoniwszy do bramy prosiliśmy, 
aby nam wolno było pomówić z dr. Kret- 
kowskim*. | 

ml cóż się stało. Wyszedł przed bramę dr. 
Żuławski, blady i wystraszony i pyta: „w ja- 
kim celu?* A dowiedziawszy się o co cho- 
dzi, krótko oświadcza „że Kretkowskiego 
widzieć nie wolno!“ — i ucieka prędko za 
bramę i drzwi za sobą rygluje! « 

„Mówimy otwarcie — pisze dalej ks. Sto- 
jałowski -- że sama twarz dra Żuławskiego 
przekonała nas, że ten człowiek jest zdolnym 
do zbrodni, a czyn jego chyba dowodzi, że 
zbrodnię popełnia, boby inaczej nie potrze- 
bował kryć Kretkowskiego przed okiem 
ludzkiem. Więc zwracamy na tę sprawę — 
kończy ks. Stojałowski — uwagę Prezydyum 
sądu wyższego”. 

I cóż na to p. Żuławski?! — Chcąc poka- 
zać, że mu nie chodzi nadal o pacyenta, od 
którego jak wiadomo pobierał ośm tysięcy 
rocznie, przeniósł go ze swego prywatnego 
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zakładu do szpitala św. Łazarza na oddział 
obłąkanych i ogłosił, że uczynił to na wy- 
raźne żądanie samego Kretkowskiego. Prze- 
niesienie urządził w niedzielę 28 września 
b. r. późno w nocy przy pomocy swego 
sekundaryusza dra Torczyńskiego. Tak więc 
obecnie przebywa nieszczęśliwy starzec na 
tym oddziale i w tej samej celi, w której 
w czerwcu b. r. posługacze szpitalni zamor- 
dowali ś. p. adwokata dra Antoniego Do- 
biję — i nadal zostaje on pod władzą Żu- 
ławskiego i jego adlatusa dra Torczyńskiego, 
który w ślady swego mistrza godnie wstę- 
puje. Gdy bowiem zaniepokojone a nieszczę- 
śliwemu więźniowi życzliwe osoby, przera- 
żone, aby go nie Spotkał los śp. Antoniego 
Dobiji, pragnęły odwiedzić go w szpitalu, 
nie otrzymały na to pozwolenia, a dr Tor- 
czyński na czynione mu przedstawienia o- 
śmielił się twierdzić, że sąd i kurator zabro- 
nili wszelkich odwiedzin. 

Czy słyszał kto coś ohydniejszego nad to?! 


Z tego powodu wnosimy prośbe do sądu 
kuratelarnego i do wszystkich władz o ze- 
zwolenie na odwiedziny starca, którego Żu- 
ławski z Torczyńskim pozbawia wszelkiego 
towarzystwa, trzymając go jakby zbrodniarza 
pod kluczem i tak ograniczają jego wolność, 
że jak nam poufnie donoszą, zabronili mu 
nawet czytania gazet, aby nieszczęśliwy wię- 
zień nie mógł się dowiedzieć, że są jeszcze 
istoty, których los jego interesuje. 

Postępowanie to piętniujemy jako niesły- 
chanie zbrodnicze i wzywąmy Wydział kra- 
jowy jako też Dyrekcyę szpitala o usunięcie 
tego bezprawia. 

Sprawa ta będzie wkrótce przedmiotem 
interpelacyi w sejmie krajowym i w radzie 
państwa. 

O dalszych losach nieszczęśliwego więźnia, 
jak również o przebiegu sprawy zamordo- 
wanego śp. dra Antoniego Dobiji, napiszemy 
w następnym zeszycie. 


Duch opiekuńczy. 


W czasopiśmie angielskiem: „The two 
Worlds“ podaje znana spirystyka pani J. T. 
Moor następujące wydarzenie: Przed kilkoma 
dniami uczestniczyłam na seansie spiryty- 
stycznym, na którym „duch“ wygłosił przez 
medyum następujące zdanie: Dopóki ludzie 
na ziemi nie prowadzą życia szczęśliwego, 
nie można oczekiwać, aby czuli się szczę- 
śllwymi w świecie duchów, a kto popełnił 
zbrodnię, zostaje często w ten sposób uka- 
rany, że musi przepędzać na miejscu zbro- 
dni tak długo, aż ktoś przybędzie, który mu 
dopomoże do skruchy i przeto zwolni go 
od ziemi. 

Słowa te przypomniały mi następujące zda- 
rzenie z przed 30 laty: 

W młodszych latach byłam otoczona od 
duchowych wpływów, gdyż mój ojciec był 
zagorzałym wielbicielem Emanuela Sweden- 
borga. Prócz tego był on znakomitym hyp- 


notyzerem, a wszyscy jego przyjaciele byli 
spirytyści. Gdy skończyłam 14 lat, posta- 
nowił ojciec przenieść się z Londynu na pro- 
wincyę i w tym celu szukał gdzieś w zdrowej 
okolicy większego domostwa do najęcia wy- 
godnego dla naszej większej rodziny. Gdy 
mimo licznych ogłoszeń nic odpowiednego 
się nie trafiało, i ojciec był z tego powodu 
w wielkim kłopocie, otrzymał od jednego 
z dawnych przyjaciół list, który mu z Berk- 
shiru pisał, że tam posiada dwupiętrowy 
dom z ogrodem, który dla niego może być 
odpowiedny; od 7 lat nie jest on wprawdzie 
zamieszkały, gdyż ma tam straszyć, lecz zna: 
jąc ojca sądzi, że mu to będzie obojętnem 
i dlatego proponuje mu do wynajęcia. 
Ojciec pojechał na miejsce, gdzie obejrza- 


wszy realność chętnie takową najął. Jedna- - 


kowoż nic nam nie wspomniał o strachach, 
pragnąc oszczędzić matkę, która była ner- 
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wowa i bardzo bojaźliwa, również nie chciał | gąc znaleźć nigdzie spokoju, zakończył sa- 


straszyć nas dzieci opowiadaniem o hała- | 


sach, brzękach łańcuchami, przesuwaniu me- 


| 
|| 


blami, łoskotach i t. p. o których ludzie po- | 


wszechnie mówili. 


pod podłogami zagnieździły się szczury i my- 
szy, które często charce wyprawiają i mie- 
szkańców niepokoją. 

Pewnego dnia w lecie w sobotę siedzia- 
łam w pokoju sypialnym zajęta szyciem. 
Dzień był cudowny a cała natura zdawała 
się oddychać pokojem. Młodszy mój bra- 
ciszek spoczywał w łóżeczku. Wyglądając 


przez okno usłyszałam za sobą w pokoju | 
brzęk jakimiś żelazami, co mnie zaniepokoiło | 


tem więcej, że chodziło mi, aby mały bra- 
ciszek się nie przestraszył. Szelest naraz 
ustał, a przedemną ukazał się jakby wyszedł 
z pod podłogi, stary mężczyzna, który ja- 
kimś dziwnie smutnym wzrokiem na mnie 
patrzał, Był wzrostu średniego, przyjemnego 
wejrzenia, czarno ubrany. Przestraszyłam się, 
bo wiedziałam, że wówczas na całym piętrze 
oprócz mnie i spiącego w łóżeczku dziecka 
nikogo żyjącego nie było. Spoglądając na 
stojącą przedemną istotę, z przerażenia za- 
niemiałam. Zdawało mi się, że mężczyzna 
ten pragnie ze mną pomówić. W tej chwili 
podniosłam się z krzesła, na którym siedzia- 
łam a uciekając z pokoju po schodach na 
dół zbiegłam tak szybko jakby na skrzydłach. 
O tem co zaszło opowiedziałam matce, która 
się tem bardzo zaniepokoiła lecz nakazała 
mi, abym o tem ani dzieciom, ani nikomu 
ze służby nie wspomniała i została u niej 
w pokoju do powrotu ojca, który tego dnia 
dla interesów na kilka godzin wyjechał do 
Londynu. Gdy za powrotem opowiedziałam 
o zjawisku ojcu, ucieszył się z tego dodając: 
„duch ten ma coś na sumieniu“. 

- Tegoż wieczora ojciec mnie zamagnety- 
zował i co do tego mężczyzny dowiedział 
się przezemnie, co następuje: Człowiek ten, 
który nazywał się za życia Richard Tipper, 
popełnił pod wpływem namiętnej zazdrości 
morderstwo, czego zaraz żałował a nie mo- 


Powiedział nam tylko, | 
że dom jest starożytny budowany jeszcze za | 
czasów królowej Elżbiety i że w dziurach | 
| spokoju. Gdyśmy do tego domu się wpro- 


mobójstwem, przez co sprawę jeszcze więcej 
pogorszył. Wśród niewymownych cierpień 
błąka się duch jego na miejscu zbrodni 
i szuka czystej duszy. Wie on dobrze, że 
niema nikogo bez grzechu, lecz szuka nie- 
winnej duszy w nadziei uzyskania przez nią 


wadzili, zdało mu się, że ja jestem tą osobą, 
przez którą może dostąpić spokoju. Wreszcie 
stało się możliwem, że dzisiaj mógł być wi- 
dzialnym. Następnie podał, że żona jego 
wkrótce po jego samobójstwie umarła i wy- 
mienił nam miejscowość, w której członko- 
wie jego rodziny żyją. Miałam codziennie 
odczytać kilka psalmów; dopokąd spokój 
w jego duszy nie nastanie. 

O wszystkiem dowiedziałam się z opo- 
wiadania mego ojca po przebudzeniu mnie 
ze snu magnetycznego. Jednak przeraziło 
mnie postawione mi żądanie i dla tego pro- 
siłam „ducha Richarda Tipper'a*, aby się mi 
nigdy przy drzwiach zamkniętych nie uka- 
zywał, lecz aby wchodził przez drzwi otwarte 
i to wtedy tylko, gdy ójciec przy mnie bę- 
dzie. Duch przyrzekł do tego się zastoso- 
wać. — W następną niedzielę w obecności 
ojca wzięłam biblię i zaczęłam czytać. W tem 
przyszedł przez pozostawione otworem drzwi 
duch i stanąwszy przy mnie przysłuchiwał 
się. Na zapytanie ojca, czy teraz uczuwa 
spokój, odpowiedział: „tak, lecz jeszcze nie 
całkowicie. Zaczynam koło siebie spostrze- 
gać więcej światła. Proszę, postępujcie dalej 
w ten sposób w następnym tygodniu“. 

Podczas następnego tygodnia budziłam 
się w nocy często ze snu i uczuwałam, jak 
ktoś ręką głaskał mnie po twarzy i włosach 
i mówił: „niech Bóg cię ochrania, moje 
dziecko za to, coś dla mnie uczyniła”, Za- 
częłam chętnie z duchem przestawać. Wy- 
mienił mi miejsce, gdzie leżał pogrzebany, 
a odszukawszy takowe znalazłam istotnie wy- 
pisane nazwisko: „Richard Tipper“. 

W trzecim tygodniu po tem pewnego ran- 
ka ujrzałam „ducha“ wstępującego do mego 


pokoju w promienistem oświetleniu, który 


wyrzekł: „twoja misya skończona, czuję się 
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wolnym. Widzę światło i doznaję spokoju. 
Bóg, nasz ojciec niebieski przebaczył mi 
przez moje sumienie. Diękuję ci moje do- 
bre dziecko; abyś byłu zawsze wolną od na- 


miętności i krwawej winy i po tem życiu | 


dostała się zaraz do wyższych sfer wspa- 
niałych wiecznego światła, gdzie panuje spo- 
kój, radość i wieczne szczęśliwość”. 


W ten sposób przemawiał jeszcze dłużej | 


do mnie i dodał, że spodziewa się uzyskać 
pozwolenie, aby został moim duchem opie- 
kuńczym. Wtedy lubo niewidzialny będzie 
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stał przy mnie na straży, i gdy na drodze 
życia spotkają mnie troski i zmartwienia, 
będzie on zawsze moim pocieszycielem. Po- 
wtórzywszy słowa: „niech cię Bóg ochrania" 
zniknął. — Odtąd ustały w domu wszelkie 
chałasy i już nikt później o żadnych stra- 


| chach nie słyszał. 


Upłynęło 30 lat, a mogę twierdzić, że 
wśród mego życia często odczuwam obec- 
ność tego ducha, który był prawdziwym 
moim duchem opiekuńczym i jest nim 
jeszcze teraz. 


Spirytyzm w pierwszej połowie XIX wieku. 


Często spotkać się można ze zdaniem, że 
spirytyzm to idea nowa, która jak szybko 
powstała i rozszerzyła się, tak też i szybko 
upadnie. Nie mam zamiaru udowadniać 
trwałość spirytyzmu, lub rozwijać marzenia 
o jego przyszłości, chcę tylko wykazać, że 
istniał on nim się jeszcze jego' teraźniejsza 
nazwa zrodziła, że przechodził tylko niejako 
przez kilka żywotów, w każdym inaczej 
zwany i mniej lub więcej doskonały, zanim 
poznaliśmy go pod nazwą spirytyzmu. — 
Nie istota, lecz nazwa i niektóre praktyki 
jego są nowe. Nie będę sięgał do staroży- 
tności lub wieków średnich, chociarz i tam 
istniały teorye i praktyki, przypominające 
teraźniejszy spirytym (Agrippa, Paracelsus), 
ale poprzestanę na stwierdzentu podobicń- 
stwa jego z nauką tajemną po Sweden- 
borgu, kiedy była już jasno postawiona. 

Zwolennicy Swedenborga rozpadłi się na 
dwie grupy. Jedna z nich, tworząca sektę 
religijną pod nazwą „Kościoła Nowej Jero- 
zolimy“, przyjęła na ślepo wszystkie teorye 
mistrza, druga złożona przeważnie z mężów 
nauki, wiele odrzuciła, przyjmując i rozwi- 


jając prawie jedynie tylko zasadniczą myśl, 


Swedenborga: możliwość łączności między 
ludźmi a duchami. Jestto tzw. pneumato- 
logia. Doszła ona do tych samych prawie 
wyników, co dzisiejszy spirytyzm, a nawet 


okultyzm. Przedstawicielem i założycielem 
jej jest Jan Henryk Jung-Stilling. 
Urodził się w r. 1740 w Nassawie, jako 
syn ubogiego nauczyciela wiejskiego. Dziad- 
kowie jego, u których się wychowywał, byli 
wprawdzie bardzo pobożni, ale przytem za- 


bobonni, tak, że jego fantazya już od wcze- ` 


snej młodości zapełnionia była historyami 
o strachach, przeczuciach i znakach. W Strass- 
burgu studyował medycynę i zdobył sobie 
sławę dobrego okulisty, a później był pro- 
fesorem prawa na uniwersytecie w Heidel- 
bergu. Umarł w r. 1817. 

Jung-Stilling napisał znaezną ilość misty- 
cznych dzieł, z pomiędzy których wspo- 
minam tylko jego „Teorye nauki o duchach“ 
(Norymberga 1808), albowiem streszcza ona 
wszystkie jego w tej materyi zapatrywania. 
Autor stoi wprawdzie na gruncie Sweden- 
borga, ale dzieło jego jest przez to ciekawe, 
że stosunek ludzi do świata duchów usiłuje 
w niem wytłómaczyć zapomocą hypnotyzmu. 
Jako lekarz znał on teorye Mesmera, który 
głosił, że człowiek przez wprowadzenie 
w najgłębszy sen magnetyczny, w somnam- 
bulizm, może być jasnowidzącym, to też 
łatwo mu było użyć tego faktu do wytłóma- 
czenia jasnowidzenia. Jego zdaniem człowiek 
składa się z ciała, duszy, czyli subsiancyi 
nerwowej (Nervengeist) i ducha. Duch jest 
boskiego pochodzenia, ale że substancyą ner- 
wową jest przywiązany do ciała, zdolności 


„EN Po. Ry € Y 


134 ŚWIAT DUCHOW. 


jego są skrępowane. Przez magnetyzowanie 
połączenie to może być rozluźnione, lub 
nawet zniesione, i dlatego somnambulicy 
mogą być jasnowidzącymi co do miejsca 
i czasu, a nawet mogą widzieć duchów. Gdy 
duch żyjącego człowieka razem z substancyą 
nerwową odłączy się od ciała, może ukazać 
się w innem miejscu jako sobowtór tegoż. 
Widzialnym zaś staje się w ten sposób, że 
zapomocą tej substancyi przybiera na się 
materyę ze swego otoczenia i tak tworzy 
sobie drugie, chwilowego ciało. — Tłóma- 
czenie to jest bardzo zbliżone do dzisiej- 
szych teoryi okultystycznych. 

Badania te obudziły naturalnie zaintere- 
sowanie się zabobonami i czarami i dały 
pochop do badania ich. Ponieważ zaś wy- 
maga to przedewszystkiem znajomości fa- 
któw, zaczęto gromadzić materyał faktyczny, 
odnoszący się do istoty i historyi czarów. 
Największe zasługi w tym kierunku poło- 
żył Jerzy Konrad Horst (1767— 1838). 
jego „Demomonomagia* (Frankfurt 1818) 
jest najstarszą historyą procesów o czary. 
Następnie wydał „Bibliotekę czarów“ (1821 — 
1826). w której zebrał znaczną ilość starych 
książek i manuskryptów, traktujących o za- 
bobonach i czarach. W pracy tej zaznaczył, 
że jasnowidzenie nie jest wcale czemś nad- 
zwyczajnem, ale u niektórych ludów jest 
prawie pospolitem. Aby to wykazać, wydał 
w dwu tomowem dziele sprawozdania o speł- 
nionych przepowiedniach p. t. „Deuteros 
kopia, czyli zjawiska i problemy z dzie- 
dziny pneumatologii", Frankfurt 1830. Dzieło 
to posiada znaczną wartość, gdyż autor 
przystąpił do pracy krytycznie umieszczając 
tylko najwiarygodniejsze fakta. 

Horst nie stara się wytłómaczyć podawa- 
nych faktów; zauważa tylko, że przez cały 
czas trwania widzenia oczy jasnowidzącego 
są martwe i nieruchome, i że z tego stanu 
przez nagłe podrażnienie zmysłów łatwo 
można popaść w omdlenie. Jego zdaniem 
wskazuje to na chorobitwy stan somnam- 
buliczny, w czem też szukać należy wytłó- 
maczenia. Nie tak trzeźwo tłumaczył jasno- 
widzenie współczesny Horstowi lekarz i fi- 


| 


lozof, Karol Eschenmayer (1768 — 1852). 
Twierdził on mianowicie, że dar przeczu- 
wania można tylko wytłómaczyć, przyjmując 
istnienie duchów opiekuńczych, które jasno- 
widzenie wywołują. 

— Czyż nie podobną jest teorya spiry- 
tystów, wszystko duchami tłómaczących? 

Tu też należy monachijski lekarz Józef 
Ennemoser (1787—1851), badacz ma- 
gnetyzmu zwierzęcego i z nim połączonych 
zjawisk, oraz autor „Historyi magii“, Lipsk 
1844, a także Józef Górres (1776— 1847) 
teolog, znany ze swej kilkutomowej pracy 
p. t. „Chreścijańska mistyka”. 

Ale nietylko jasnowidzenie znali pneuma- 
tologowie; znali także prawie wszystkie zja- 
wiska medyumizmu i to nie z samych tylko 
opisów, znajdujących się n. p. w aktach 
procesów o czary, ale też i z własnych ob- 
serwacyi, poczynionych na sławnem ówcze- 
snem mcdyum, Fryderyce Hauffe. 
Przez 2 lata przebywała ona jako pacyentka 
u lekarza i poety, justyna Kernera 
(1786—1862), który przez cały ten czas za- 
pisywał - wszystkie, <przy niej występujące 
zjawiska, a następnie wydał w obszernem 
dziele p. t. „Jasnowidząca z Prevorst."*) 
Z dzieła tego przytaczam kilka wyjątków, 


aby dać próbkę ówczesnej znajomości obja- 


wów medyumicznych. 

Fryderyka Hauffe nata Wanner, urodziła 
się w r. 1801, w górskiej wiosce Prevorst 
Już w dzieciństwie szukała onas samotności 
iw tym już czasie przynajmniej we snach 
zaczęła być jasnowidzącą. Choroby rodziców 
i inne wypadki wywołały u niej chorobliwą 
uczuciowość i rozstrój nerwowy, tak, że ro- 
dzice jej, chcąc ją wyrwać z tego stanu, 
postanowili wydać ją za mąż. Posłuszna 
woli rodziców, poślubiła pewnego kupca 
nazwiskiem Hauffe, ku któremu nie żywiła 
jednak żadnych głębszych uczuć. Zmiana 
miejscowości i otoczenia jeszcze szkodliwiej 
na nią podziałała. W r. 1822 dostała tak 


| silnych histerycznych kurczów i od tego też 
| czasu datuje się jej długotrwała choroba. 


Niewłaściwa kuracya wiejskich znachorów 


*) Dzieło to pod powyższym tytułem przełożył 
na język polski Wincenty Topór Matuszewski w r. 
1832. 
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pogorszyła jeszcze jej stan i dopiero ma- 
gnetyzowanie sprawiło wprawdzie małe po- 
lepszenie, ale natomiast rozwinę,o u niej 
jeszcze bardziej somnambuliczne skłonności 
i zdolność jasnowidzenia. 

„Około tego czasu — opowiada jej pó- 
źniejszy lekarz, poeta Kerner — czuła, że 
duch jakiś, którego ona sama widziała, ma- 
gnetyzował ją zawsze o godzinie siódmej 
wieczorem przez ciąg 7 dni. Wykonywał 
on to trzema palcami, które rozszerzał 
w kształcie promieni i czynił nimi pocią- 
gnięcia. W tej duchowej postaci poznała 
ona swą babkę. Jest to nieprawdopodobne, 
a jednak przcz wielu godnych świadków 
stwierdzone, że w ciągu tej epoki jakby 
jakaś niewidzialna ręka oddalała od niej 
wszyslkie te przedmioty, z którymi dłuższa 
styczność szkodliwie na nią mogła działać. 
Zjawiska te były częste; tak n. p. widziano 
niejednokrotnie, że łyżkę srebrną przeno- 
siło coś z jej ręki na znaczną odległość 
i kładło na talerz; łyżka zaś nie spadała — 
zupełnie jakby nią jakaś niewidzialna kie- 
rowała ręka... 

Pomimo regularnego leczenia i przemija- 
jącego polepszenia, stan chorej w rzeczy- 
wistości był jak przedtem, to też udała się 
znów do znachorów. Do jej choroby przy- 
łączył się jeszcze krwotok i szkorbut, tak, 
że lekarze postanowili odesłać ją do Weins- 
berg, celem dalszej kuracyi u lekarza Ker- 
nera. 

Turaj dopiero wystąpił cały szereg roz- 
maitych zjawisk, które dowodzą, że pani 
Hauffe była nie tylko wyśmienitem, ale 
nawet uniwersalnem medyum, co nader 
rzadko się trafia. Nie tylko była jasnowi- 
dzącą co do czasu i miejsca, ale widywała 
duchy, mówiła i pisała medyumicznie, wy- 
woływała samoistne ruchy różnych przed- 
miotów it p. W śnie somnambulicznym 
przepisywała sposoby leczenia nie tylko 
sobie samej, ale także innym, nawet nie- 
znajomym osobom, które się o to zapyty- 
wały. Kerner przytacza kilka przykładów 
podobnych kuracyi, które rzeczywiście się 
udały. Ponieważ jasnowidząca prawie tylko 
amulety zalecała, dlatego łatwo domyśleć 
się można co w tych wypadkach było siłą 
leczącą. 

Jako medyum mówiące i piszące używała 
języka i pisma zupełnie nieznanego, które 
nazwała swą „mową wewnętrzną”, a Kerner 
dodaje, że w mowie tej znaleźli filolodzy 
niektóre słowa podobne do koptyjskich, 
hebrajskich i arabskich wyrazów, 
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Co do zjawisk fizycznych opowiada Ker- 
ner między innemi następujący wypadek. 

„Dnia 6 października 1827 r. gdy o go- 
dzinie 7 wieczorem z kilkoma jeszcze oso- 
bami byłem w pokoju pani H., drzwi przed- 
pokoju otworzyły się i zawarły zupełnie 
same. Szukaliśmy natychmiast, ale nigdzie 
nie znaleźliśmy człowieka, któryby to mógł 
był uczynić. Wkrótce potem słychać było 
w powietrzu pokoju, w którym siedzieliśmy 
zupełnie wyraźne metaliczne, prawie melo- 
dyjne tony, które kilka minut trwały, ale 
niczego nie było widać. Następnego dnia 
o godzinie wpół do dwunastej w południe 
znowu słychać było podobne tony w po- 
wietrzu, a pani H. wkrótce potem w otwar- 
tych drzwiach widziała przechodzącą du- 
chową postać pewnej pani“. 

Nie mniejsze znaczenie dla rozwoju pneu- 
matologii mają także teorye jasnowidzącej, 
tłumaczące te dziwne zjawiska. Podobnie 
jak Jung-Stilling, twierdziła ona, że przez 
substancyę nerwową (Nervengeist) dusza 
jest połączona z ciałem, a ciało ze światem 
zewnętrznym. Substancya ta przechodziła 
z duszą po śmierci na inny Świat i jest 
niezniszczalną i za jej to pomocą duchy 
pośredniego świata mogą, wydawać tony, 
znosić ciężar gatunkowy ciał, tak, że je po- 
trafią posuwać, podnosić, rzucać i t. d. 
a nawet są w stanie dać się przez nią uczu- 
wać ludziom. Człowiek, który w zupełnie 
czystym stanie umiera — co się jednak 
rzadko trafia — nie zabiera z sobą sub- 
stancyi nerwowej na drugi świat. Szcze- 
śliwe duchy, które nie mają na sobie tej 
substancyi, nie mogą dać się słyszeć; jest 
to więc właściwością tylko niedoskonałych 
duchów. 

Jak już z tego widać, pneumatologowie 
prawie te same znali zjawiska, co i spiry- 
tyści, podobne postanowili teorye; zachodzi 
więc pytanie, czemu pneumatologowie mimo 


sumiennej pracy, musieli ustąpić spirytystom, 


„a nawet poszli na. niepamięć. Aby przy- 


czynę tego znaleźć, trzeba zaznaczyć ró- 
żnice między pneumatologią a spirytyzmem. 
Dwie są z nich najważniejsze dla wyja- 
śnienia tego faktu: 1) Spirytyści odkryli sto- 
liki wirujące i t. p, co ich teorye ekspery- 
mentalnie potwierdzało — pneumatologowie 
tego nie znali; 2) spirytyzm nosił od sa- 
mego początku religijne piętno — pneuma- 
tologia była tylko systemem filozoficznym 
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a tem samem nieprzystępną dla szerszego 
ogółu. Tym to czynnikom zawdzięcza spi- 
rytyzm swoje szybkie rozszerzenie się i one 
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| żywotną. 


Nr. 9. 


| też długo jeszcze stanowić będą jego siłę 


Kazimierz Aurelly. 


Zwierzęta i zjawiska medyumiczne. 


Znanym jest fakt, który przemawia za real- 
nością zjaswik medyumicznych, że zwierzęta 
domowe (konie, psy, koty, ptaki) znacznie 
wcześniej czują zjawiska medyumiczne, a na- 
wet wyraźniej dostrzegają je, nim te na ludzkie 
zmysły jak najmniejsze wrażenie wywrą. Tak 
skacze pies naraz ni ztąd ni zowąd w domu, 
gdzie pukania i inne chałasy się odbywają, 
podczas wystąpienia fenomenów, dziko war- 
cząc, jak przeciwko czemuś niewidzialnemu, 
zwraca się, wyszczerzając zęby, kąsa, srożąc 
się, krótko rzekłszy, zachowuje się, jakby 
stał naprzeciw nieprzyjaciela. Takich wy- 
padków mamy dosyć. Już Kerner, tak za- 
służony a mało ceniony badacz spirytyzmu, 
wspomina o dziwnem zachowaniu się psa, 
gdy jego „jasnowidząca* utrzymywała, że 
widzi ducha *). Kleist, (Bettelweib von Lo= 
carno), Bulwer i inni klasycy mówią o wpły- 
wie zjawisk medyumicznych na zwięrzęta. 
W numerach 4 i 8 „Zeitschrift fiir Spiritis- 
mus“ (1898) czytamy, że konie odczuwały 
medyumiczne pukania. Ciekawe zdarzenie, 
opisane przez medyum Ferriëm, czytamy w 
„Neue spiritualische Blätter“ (1897). Medyum 
posiadało pewną liczbę gołębi tak ułaska- 
wionych, że przy karmieniu siadały na ręce 
i ztąd ziarno brały. Skoro jednak przy me- 
dyum stanął fantom, spostrzeżony przy me- 
dyum w jasnowidzeniu, gołębie prędko ucie- 
kały, trwożliwie obserwując zdala piękne zja- 
wisko medyumiczne, i wzlatując przy każdem 
poruszeniu fantoma. W posiedzeriiach spi- 
rytystycznych łatwo można się przekonać 
o prawdziwości jasnowidzenia zwierząt. „Zja 
dliwa suka (bulldog), którą zawołaliśmy do 
pokoju podczas posiedzenia ze stolikiem u 


*) Justinus Kerner: „Seherin v. Prevorst". Verlag 


v. Ph. Reclam. 3316—20, 


| jednego przyjaciela, gdy jakaś niższa inteli- 
| gencya przez pukanie w stół manifestowała 
| się, — wyskoczyła jak wściekła na stół, lecz 
w tej chwili cofnęła się, z wsuniętym pod 
nogi ogonem, boleśnie wyjąc, chociaż ze 
strony obecnych nic złego ją nie spotkało. 
Wsunąwszy się w kąt pokoju, trwożliwie 
patrzyła na stół, bojąc się, doń przystąpić! 
Cóż wobec tego teorya animistyczna?... 

Następujące zdarzenie, może także posłu- 
żyć jako dowód, że hypoteza spirytystyczna 
dotąd najlepiej tłómaczy zjawiska medyu- 
| miczne. 

Kot leży popołudniu spokojnie na oknie 
domu, w którym, jak głosi wieść, zmarły 
| właściciel chodzi. Przy stole siedzi towa- 
| rzystwo, rozmawiając o zmarłych w ostatnim 
| roku. Po dobrej- chwili, *skoro srozmowa: 
| przeszła na codzienne rzeczy, wyskakuje kot 
| z okna i rusza i kręci się w środku pokoju, 
miaucząc radośnie. Gdy obecni patrzą na 
nienaturalne zachowanie się kota, widzą na- 


|raz wszyscy zmarłego właściciela, głaskają- 


cego kota, który łasi się, do niego. Obecni, 
których ogarnia zadziwienie i przestrach 
z „gęsią skórką", widzą znowu, jak postać 
znika przez zamknięte drzwi do przyległego 
pokoju (gdzie właśnie zmarł). Kot zaś stoi 
jeszcze długo pod drzwiami mfaucząc, jakby 
tęskniąc za swym panem. Niestety nie mo- 
| żemy na tem miejscu wymienić nazwisk po- 


| wyższych osób, przez coby fakt nabrał swej 
| naukowej wartości, chociaż i tak pozostaje 


faktem. è 
Może kot miał halucynacyę, i przeniósł ją 


| na obecnych jako „zbiorową halucynacyę*. 


| Rzeczywiście: to także naukowe wytłóma- 
| czenie! (podług niemieckiego). 


J. Nowakowski. 
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tłum. z rosyjskiego za upoważnieniem autora Dr Lucyan Emi! Bóttcher. sę 

(Ciąg dalszy). 
Medyum często z somnambulem zesta- | za którego pozagrobowy przedstawiciel się 
wiano, a zestawienie to — okazuje się — | podaje. Powyższy argument zdaje się być 
jest najzupełniej słuszne. Istnieją dwa krań- | na pozór niezbitym i właśnie na tego ro- 
cowe bieguny mesmerycznego łańcucha, | dzaju faktach teorya spirytyzmu powstała. 

dwa różne sposoby czynności jednej i tej Przejdźmy teraz do innej kategoryi me- 
samej przyczyny, przechodzącej od jednego | dyów — medyów, natchnionych przez du- 
do drugiego nieuchwytnemi stopniami. Mo- | chy, które, stosownie do okoliczności, nazy- 
żna by ją określić, jako przeistaczanie się | wają się aniołami lub dyabłami, a o których 
siły, podobne do tego, jakie spostrzegamy | trudno jest powiedzieć, by w sprawach sub- 
w przekształcaniu się nieważkich fluidów | telnych większą, niż cienie, wiedzę zdradzały. 
(ciepła, światła, elektryczności, magnetyzmu) | W: tych razach są zakłopotane, chwytają się 
które — jak wiadomo — są tylko różnemi | wybiegów i jeżeli są przyparte, to kończą 
zjawiskami jednego i.tego samego czynnika, | rzecz gniewem. Niedość na tem; nietrudno 
t. j. eteru. Zauważono, że kobiety popadały | jest w ich odpowiedziach, zwłaszcza gdy te 
w sen magnetyczny, gdy utworzono łańcuch | spraw religijnych lub społecznych dotyczą, 
dookoła stołu; u niektórych osób, zajmują- | wykryć charakterystyczne cechy umysłu ludz- 
cych się spirytyzmem, występowały elektry- | kiego. Jeżeli się znajdziemy w kółku spi- 
czne zjawiska przyciągania i odpychania: | rytystycznem w Irlandyi, to seanse odbywać 
niektóre medya stały się somnambulami | się będą pod opieką Ś-g0 Patricka i każda 
>... i wice versa. Niekiedy znów powyższe dwa‘ | sprawa religijna przez duchy w tonie naj- 


a) usposobienia ujawniają się jednocześnie tak, 
że trudno jest orzec, czy mamy do czynie- 
nia z osobnikiem chodzącym, czy też śpią- 
cym. W tych razach nic innego, tylko sam 
sposób wywoływania tych zjawisk może so- 
mnambula od medyum odróżnić. Pierwszy 
z nich mówi, drugi pisze; ale obaj oświad- 
czają, że są pod wpływem jakiej tajemniczej 
władzy, dyktującej im odpowiedzi. Jeżeli za- 
pytać się o jej pochodzenie i rolę, to raz 
powiada o sobie, że jest duchem bez żadnej 
narodowości, drugi raz przedstawia się jako 
dusza zmarłego i wtedy najchętniej mówi 
o sobie, że jest przyjacielem lub krewnym 
medyum i że przyszła swemi radami je 
wspierać. Tutaj dopiero mamy do czynienia 

-z najbardziej zadziwiającem zjawiskiem ma- 
gnetyzmu. Jeżeli tajemniczą osobistość po- 
prosimy o napisanie kilku wierszy ołówkiem 
piszącym lub ręką medyum. to charakter 


jej pisma, odrębność wyrażania się, a nawet | 


błędy pisarskie będą te same, jakie chara- 
kteryzowały tego przyjaciela lub krewnego, 


orz SGO bcm 


bardziej ortodoktycznego katolicyzmu roz- - 
strzygniętą zostanie. Odwrotnie rzecz się 
przedstawia w protestanckiej Anglii, gdzie 


odpowiedzi medyumiczne prawie zawsze 

noszą piętno anglikańskiej opozycyi przeciw "SĘ 
papieztwu: niema Papieża! Papież to anty- są 
chryst, Rzym — to wielki Babilon współcze- AR 


sny! Toż samo jest i w Stanach Zjednoczo- 
nych i Niemczech północnych i wszystkich 
krajach, gdzie reformatorski pierwiastek prze- : 
waża. W Rosyi duchy przyoblekają się w or- ~ 
todoksyę, t. j. zawsze pozostają w zgodzie 
z obrządkiem greckim. Jednem słowem — í 
w Rzymie duchy są katolikami, w Londynie* 
i New Yorku — Anglikanami, w Paryżu —. 
wolnomyślicielami, w Berlinie — Luteranami, 
w Petersburgu — Prawosławnymi, i... nie 
ulega wątpliwości, że w Konstantynopolu 


są — Mahometanami, w Indyach — Brah- PR 

| manami a u większości narodów azyatyckich rej 
Buddystami.*) Też same niezgodności uwy- ++ 

ARVATA j e z 

*) I tak jest istotnie. Przyp. H. S. Okotr'a, $ 
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datniają się w ich odpowiedziach lub radach, 
gdy mowa spraw społecznych dotyczy. Nie- 
które duchy podają się za konserwatystów, 
jest to jednak mniejszość. Większość pozo- 
staje komunistami głosi podział ziemi. Zwy- 
kle ich odpowiedzi różnią się stosownie do 
narodowości pytającego i zawsze odzwiercie= 
dlają jego myśl górującą, przesądy, skłon- 
ności — słowem wszystkie jego błędy. Tym 
sposobem musimy przyjść do wniosku, że 
odpowiedzi duchów wytwarzają się w mózgu 
medyum bądź pod działaniem bodźców 
w niem samem tkwiących, bądź pochodzą- 
cych od osób zebranych, a pozostających 
z medyum w fluidycznym stosunku (en rap- 
port). Zrozumiemy więc łatwo, czemu duchy 
zmieniają język i swe zachowanie się, sto- 
sownie do tego, z jaką osobą danego kółka 
spirytystycznego rozmawiają. Allan Kardec 
objaśnia nas, że wobec osób dobrze wycho- 
wanych i należycie wykształconych, są po- 
ważne i pełne grzeczności, gdy jednak mają 
do czynienia z osobami niewykształconemi 
lub błahego charakteru, to uwydatniają je- 
dynie gadatliwość i głupotę i zwracają uwagę 
swojem grubiaństwem i trywialnemi, a na- 
wet plugawemi wyrażeniami. 

Otóż, wywołanie widm za pośrednictwem 
medyum, staje się tylko złudzeniem nawet 
wtedy, gdy one kształty widzialne przybie- 
rają, co zdarza się z niektóremi znanemi 
medyami; ci jednak nie są bynajmniej igra- 
szką halucynacyi, tak samo jak somnambule, 
którym ukazują się wszelkiego rodzaju po- 
stacie, zależne od woli magnetyzera. Na po- 


„parcie powyższego, muszę przedstawić do- 


wody. Biorę je od największego kapłana 
francuskiego spirytyzmu, Allan'a Kardec'a, 
o którym już raz wspominałem. Powyższy 


ustęp przytaczam dosłownie z jego Księgi | 


Medyów. 
„Razu jednego zachciało się pewnemu 
medyum Tartuffe a wywołać. Duch nie cze- 


kał, aby ciągnięto go za uszy i ze wszystkiemi 
swemi klasycznemi właściwościami się uka- | 
zał! Niewątpliwie była to postać stworzona | 
przez Molière'a z powołną i hypokrytyczną | 
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malującym słodką pobożność. Przekonawszy 
się o identyczności zjawiska, medyum było 
niem wielce zachwycone i rzekło do niego: 

— Jakim sposobem się tu zjawiłeś, prze- 
cież w rzeczywistości nigdy nie istniałeś? 

— To prawda — odrzekło widmo wielce 
skruszonym głosem — ja jestem duchem 
aktora, który Tartuffe a grywał. 

Czy to nie jasne? Tartuffe, nie mogąc sam 
się — dla bardzo prostej przyczyny — po- 
kazać, przysłał na swoje miejsce aktora. 

Następujący fakt jest jeszcze bardziej prze- 
konywujący, gdyż tu wykręt niemożebny się 
okazał. Podajemy znowu vidig: Allana 
Kardec'a: 

„Pewien jegomość miał w swoim c 
gniazdko małych ptasząt. Otóż razu jednego 
gniazdko to zniknęło, a los piskląt począł 
go niepokoić. A ponieważ jegomość ów był 
medyum, poszedł więc do swej biblioteki 
i wywołał matkę tych ptasząt, aby się od 
niej czegoś dowiedzieć. „Bądź spokojny — 
odpowiedziała mu — moje dzieci żywe są 
i zdrowe. Kot miejscowy, przeskakując par- 
kan ogrodu, gniazdko na ziemię zrzucił; 
znajdziesz moje dzieci w trawie przy samym 
parkanie". Jegomość pospieszył do ogrodu 
na miejsce wskazane i znalazł przy życiu 
pisklęta. 

Toż samo byłoby, gdyby medyum wy- 
wołało ducha skały; skała z równą łatwością 
odpowiadałaby, jak i Tartuffe i ptak. Wobec 
tego rodzaju głupstw (waryactw), czyż nie 
mamy prawa powiedzieć, że spirytyzm jest 
największem matactwem naszego stulecia ? 
Aby jednak dopełnić całości, dodam jeszcze, 
że gdyby kto chciał zbudować się medyu- 
mizmem, to dość będzie zważyć następujące 
argumenta, jakie od samych spirytystów po- 
życzam, a jakie podstawę ich doktryny sta- 
nowią: 

„Pierwszym niezbędnym warunkiem me- 


| dyumizmu jest posiadanie pewnego zasobu 
| elektryczności życiowej, albowiem na fluid 


ten należy patrzeć jako na czynnik konieczny 
do wydobywania zjawisk spirytystycznych*. 
Widzimy więc, że zarówno w medyum, 


mową, z przewrotnością i wyrazem twarzy, | jak i w somnambulu, działa jeden i ten sam 
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pierwiastek, a mianowicie — fluid życiowy. 
Pierwiastek ten maximum swej energii roz- 
wija w medyum, albowiem do wytworzenia 
zjawisk mesmerycznych czerpie siłę życiową 
z samego siebie, a zatem ze źródła produk- 
cyjnego, podczas gdy somnambul bierze ją 
ze źródeł obcych, a zatem w ilości ograni- 
czonej. Tym sposobem spirytyzm odtwarza — 
tylko w większym stopniu — wszystkie cuda 
snu magnetycznego. Tak samo, a może i le- 
piej, jak somnambul, nawet nieokrzesane 
medyum staje się polyglotą, układa wiersze, 
pisze rozprawy według wszelkich prawideł 
sztuki oratorskiej, czyta myśli osób obecnych, 
posiada zdolność widzenia na odległość, od- 
czytule przeszłość, a niekiedy przepowiada 
przyszłość. Zbyteczna rzecz dodawać, że obe- 
cnie mówimy tylko o prawdziwie jasnowi- 
dzących osobnikach, czyli innemi slowy, o 
bardzo nielicznej mniejszości. Ale i tu nawet 
głupota ludzka nieustannie praw swych się 
dobija i, niestety, bardzo często je sobie 
wywalcza. 


Materyalizacya. 


A) Wadliwość hypotezy Hartmana z punktu widzenia 
faktycznego. 


Poglądy teoretyczne, na podstawie których 
d' Assier próbował załatwić się z faktami 
spirytystycznemi, są bardzo zbliżone do po- 
glądów teoretycznych Hartmanna. „Osobo- 
wość mesmeryczna* pierwszego z nich zna- 
czy toż samo, co „Świadomość somnambu- 
liczna“ drugiego; hyperestezya (nadczułość) 
pamięci, umysłowe przesyłanie myśli, jasno- 
widzenie — oto wspólne obu tych przeci- 
wników spirytyzmu ogólne środki walki. 
Dziełko d' Assiera na punkcie znajomości 
przedmiotu i systematycznego opracowania 
teoryi, stoi bez porównania niżej od dzieła 
Hartmanna, natomiast jednak hypotezy d’ As- 
siera uznając realny t. j. objektywny i nie- 
zawisły, chociaż tylko czasowy byt osobi- 
stości mesmerycznej t. j. fluidycznej (etery- 
cznej) mają stanowczą przewagę nad hypo- 
tezami Hartmanna; one to pozwoliły d' As- 
sierowi dość trafnie wytłumaczyć cały szereg 
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zjawisk, znanych pod nazwą mistycznych, 
wobec których teorya Hartmanna okazuje się 
niewystarczającą. Dla mnie było to łatwą 
rzeczą zbijać poglądy d' Assiera, gdy mówił, 
że „widma wywoływane przez medya, nawet 
i w tym wypadku, gdy przyjmują na się 
postać widomą, niczem innem nie są, jak 
tylko halucynacyą". Był to po prostu błąd 
logiczny ze strony d' Assiera, jakoż skoro 
tylko on uznał realny objektywny byt widma 
fluidycznego osób żyjących i autentyczność 
faktów pojawiania się tegoż, stwierdzonych 
za pomocą wzroku i dotyku, to nie wypa- 
dało mu mówić o halucynacydth. 

Inaczej przedstawia się teorya Hartmana, 
który nie uznaje istnienia fluidycznego or- 
ganizmu człowieka, ani żadnych innych po- 
dobnych utworów. On uznaje fakta poja- 
wiania się figur, ale nie przypisuje im obje- 
ktywnego bytu, który musi być okazany 
nie na drodze wrażeń zmysłowych, które 
zawsze mogą uledz złudzeniu, lecz na innej 
drodze. 

Tutaj zamierzam rozpocząć krytyczny roz- 
biór poglądów Hartmanna, a to dla tego, 
że tutaj mianowicie w zupełności nie po- 
dzielam jego zapatrywań, zwłaszcza zaś dla 
tego, że kwestya objektywnej rzeczywistości 
zjawisk materyalizacyi może być już dziś 
rozstrzygniętą w sposób. stanowczo twier- 
dzący na podstawie fizycznych środków 
dowodowych. Ja twierdzę, że zjawiska znane 
w spirytyzmie pod nazwą „materyalizacyi” 
to nie halucynacye, nie „utwory fantazyi, 
pozbawione wszelkiej zmysłowej podstawy 
poznawczej” jak się o nich wyraża Hart- 
mann, powołując się na znane sobie fakta, 
ale to utwory obdarzone dwoistym mate- 
ryalnym, chociaż czasowym tylko charakte- 
rem, to są, mówiąc stylem Hartmanna „obje- 
ktywnie realne zjawiska o zmysłowym pod- 
kładzie poznawczym“. Hartmann nie wzbra- 
nia się uznać objektywny charakter zjawisk 

. materyalizacyi wobec wystarczających dowo- 
| dów, te jednak, według niego jedynie tylko 
| fotografia jest w stanie przedstawić, z tem 
wszakże zastrzeżeniem, żeby medyum i zma- 
teryalizowana figura zostały zdjęte równo- 
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cześnie. W zakończeniu Hartmann wyraża | waną, lub też zostały wykonane inne jakie 


się jeszcze wyraźniej, a ponieważ on tutaj 
wchodzi w szczegóły, więc odnośne miejsca 
tutaj zacytuję: 

„Nadzwyczaj ciekawą jest rzeczą, ze sta- 
nowiska teoretycznego, czy medyum jest 
w stanie nietylko wywołać u innej osoby 
wyraźny halucynacyjny obraz, ale też w isto- 
cie go sformować, jako coś realnego, cho- 
ciażby nawet złożonego z bardzo delikatnej 
substancyi, przecież jednak coś istotnie znaj- 
dującego się w  objektywnie - rzeczywistej 
przestrzeni pokoju, w którym odbywa się 
seans — przyczem medyum wypromienio- 
wuje, wydziela pewną część substancyi wła- 
snego organizmu, formując takową w ozna- 
czone kształty. Gdyby znanym był maximalny 


obszar działalności medyum i jego oznaczone | 


granice, których ta ostatnia nie jest w stanie 
przekroczyć, wówczas dowód objektywnej 
rzeczywistości zmateryalizowanych figur dał- 


by się przeprowadzić na drodze czysto me- | 


chanicznej, na podstawie mechanicznej czyn- 


ności tychże z pozostającym effektem fizy- | 
cznym — czynności odbywających się poza | 


obrębem obszarów dostępnych dla wpływów 
medyum, Ponieważ jednak podobne granice 
dotąd są nieznane, a figury zmateryalizowane 
o ile mi wiadomo nigdy nie oddalają się 
od medyum i nie wychodzą za obszar do- 
stępny dla jego fizycznej działalności, więc 
jedynie tylko fotografia, mojem zdaniem, jest 
w stanie dać dowód, że zmateryalizowany 
objaw posiada powierzchnię zdolną odbijać 
światło i istotnie znajdującą się w sposób 
objektywnie rzeczywisty w przestrzeni. Mo- 
jem zdaniem, niezbędny warunek potrzebny 


dla takiego fotograficznego dowodu, polega | 


na tem, żeby do aparatu fotograficznego, do 
kassetki i kliszy nie miał przystępu ani fo- 
tograf profesyonalny, ani medyum, a to dla 


tego, żeby można było wykluczyć podejrze- | 


nie; że klisza już została z góry przygoto- 


| 


| 


manipulacye, mające na! celu oszustwo. O 
ile ja wiem, podobnych środków ostrożności 


| nikt dotąd nie przedsięwziął — przynajmniej 


niema o nich mowy w odnośnych sprawo- 
zdaniach, a zatem osoby, które prowadziły 
badania nie zdawały sobie sprawy z donio- 
słości owych środków ostrożności. Bez u- 
względnienia tych środków ostrożności ne- 
gatywy na których medyum i figura równo- 
cześnie są zdjęte nie mają najmniejszej siły 
dowodowej, oczywiście, że wykonane z nich 
pozytywne zdjęcia lub reprodukcye takowych 
tem mniej mogą być przekonywującemi. Je- 
dynie najzupełniej wiarogodny, nie budzący 
najmniejszych podejrzeń badacz, wziąwszy do 
użytku wszystkie przybory z własnej praco- 
wni, pracując osobiście i własnoręcznie w po- 
koju gdzie się seans odbywa, jest w stanie 
dać pozytywny, rozstrzygający wyrok (expe- 
rimentum crucis) w tych pierwszorzędnej 
doniosłości doświadczeniach. Na- żadnym 
seansie materyalizacyjnym nie należy zanie- 
dbywać okazyi przeprowadzenia podobnych 
doświadczeń, skoro tylko są one możliwemi 
do wykonania“. („Spirytyzm* rosyjski prze- 
kład str. 152—153). 

Nie mogę tutaj nie zwrócić uwagi na ten 
fakt, że choćby te wymagania zostały najści- 
ślej spełnione z wszelkimi możliwymi środ- 
kami ostrożności, nigdy „nie uda się wyłą- 
czyć wszelkich możliwych podejrzeń", gdyż 
doniosłość podobnych doświadczeń zawsze 
opierać się będzie na moralnej powadze pro- 
wadzącego doświaczenia, która zwykle ma 
wagę tylko dla niewielkiego grona ludzi 
znających go osobiście. Domysły i podej- 
rzenia nie znajdą swych granic. Doświad- 
czenia tego rodzaju jedynie wtedy będą na- 
leżycie ocenione, gdy zjawiska medyumiczne 
będą bardziej rozpowszechnione i wreszcie 
ogólnie uznane. Los obecny hypnotyzmu 
jest najlepszym tego przykładem. C. d. n. 
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Fiozofa R dra Karola du Prela i ET 


Przez Waleryę Andreę. 


(Ciąg dalszy). 


Tak więc nietylko odnośnie do naszej | przymiotnikiem, bo myśl ludzka została już 
sennej jaźni, ale i na jawie kąpie się nasza | co do czasu dokładnie zmierzona i wiemy 
znana nam świadomość w morzu wrażeń, | na pewno jakiego ułamku sekundy potrze- 
wspomnień i sądów rozsianych po całym | buje, aby przebiedz z kończyn nerwów do 
organizmie, a o których nic nie wiemy. Sta- | mózgu. Jakkolwiek czas ten jest niesłychanie 
nowią one jednak skarbnicę ducha, który | krótki, opóźnienie to jednak wrażenia, spo- 
w nich cicho pracuje, i raptem, w danych | wodowane pielgrzymką jego po substancyi 
okolicznościach, występuje przed świadomo- | nerwowej, stało się jednostką miary czasu 96 
ścią z gotowym już owocem pracy. Nie mo- | naszych organizmów, które tylko za pomocą 
żemy sobie natchnienia, pomysłów artysty- | tej substancyi myślą i za pomocą tej jedno- 
cznych, genialnych i innych, a nawet zwy- | stki czas mierzą. Gdyby można dowieść, że 
kłego dowcipu inaczej wytłumaczyć jak pracą | jesteśmy w stanie odbierać wrażenia bez tej 
ducha w niewiadomych jego kuźniach, pracą, | przerwy, byłby to najprzód dowód, że nasza = 
której wytwory możemy przygotować i uła- | fizyologiczna miara czasu nie leży w naturze 
twić, ale żadnym wysiłkiem woli wywołać. | ducha, na którego poznanie aparat nerwowy 


Nietylko, że produkty te występują w nas | działa tylko opóźniająco, a zarazem, że po- 7 
gotowe, jako obrazy, sceny, plany i t. d. | łączenie ducha z organicznem ciałem, nie jest R 
i świadomi jesteśmy jakiegoś wewnętrznego | koniecznym dla niego warunkiem istnienia. = 
objawienia, ale tempo ich jest znacznie szybsze Sen i pokrewne mu stany, dostarczają nę 
niż zwykłej myśli. Kompozytor nie jest nie- | nam rzeczywiście przykładów szybszego, a A 
raz w stanie odtworzyć tak prędko na pa- | dla naszych przyzwyczajeń niepojęcie nawet = 


pierze harmonii, które w nim raptem zagrały | szybkiego myślenia. Człowiekowi uśpionemu 
i czasem połowę ich wypuszcza, lub pisząc, | od kilku sekund lub minut, czas po prze- 
wie że są mniej piękne, niż te, które słyszał | budzeniu wydaje się nieporównanie dłuższym, 
w myśli. Tak samo powieściopisarz lub poeta, | a że czas mierzymy wrażeniami, więc widać zA 
tak samo nawet zwykły śmiertelnik, piszący | stąd, że musiał śnić więcej, niżby w tak kró- 
w myśli, w chwili większego podniecenia, | tkim czasie był w stanie przemyśleć. To sa- 
list albo artykuł, który się z niego jakoś | mo u opium i haschisch żujących, a także 
snuje: gdy go chce na papier przelać, czuje | podobno w pobliżu śmierci. Admirał Beau- ć. 
że się musi bardzo spieszyć aby wszystko | fort*), gdy raz tonął i stracił już był przy- 
pochwycić. Każdy pracownik myśli świadom | tomność, tak opowiadał o ostatnich chwilach 
jest, że chociażby nie wiem jak chciał i pra- | poprzedzających utratę świadomości: „Jedna 
gnął, nie wywoła z pamięci, ani z imaginacyi, | myśl goni drugą z szybkością, której nie- e 
ni z dowcipu, właściwej rzeczy w odpowie- | tylko opisać niepodobna, ale która dla ka- s 


dniej chwili: więcej tu nieraz zdziała kieli- | żdego, kto w podobnem położeniu nie był, ; 
szek wina lub wódki, niż wola. | jest wprost niepojętą”. Najprzód stanęły mu 5 
W chwilach więc natchnienia, nietylko że | przed oczyma natychmiastowe skutki jego TS, 
niewiadoma nam jaźń wnosi do świadomości | śmierci dla rodziny, potem zwróciła się myśl zj 
gotowy już wytwór myśli, ale jak widzie- | jego do przeszłości: odbył napowrót swoją 5 
liśmy, przesuwanie się tych pomysłów przed | ostatnią podróż morską, inną dawniejszą, Z 
nami, jest dużo szybsze, niż w spokojnem | połączoną z rozbiciem się okrętu, szkolne oś 


myśleniu. A słowo szybsze, nie jest tylko 
jakimś nieakuratnym, na wrażeniu opartym *) Haddoch: Somnolismus und Bycheismus. 
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lata, swoje w nich postępy i zmarnowane 
chwile, nawet dziecinne wycieczki i przy- 
gody, wszystko to w odwrotnym porządku 
rzeczy, postępując od ostatnich do dawniej- 
szych wspomnień. Widział całe ubiegłe swe 
życie jakby w panoramie zupełnie i to w naj- 
drobniejszych i nawet podrzędnych szcze- 
gółach wykończonych obrazów, „a każdy 
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z nich, z towarzyszącą mu świadomością 
spełnionego złego lub dobrego, albo przy- 


¿czyn i skutków tegoż zdarzenia; mnóstwo 


małych, nic nieznaczących i dawno zapo- 
mnianych przygód, roztaczały się przed moją 
imaginacyą i to z uczuciem, jakobym je był 
niedawno przeżył*. Pomiędzy jego wpadnię- 
ciem do wody a wyciągnięciem, upłynęło 
było w rzeczywistości ledwie kilka minut. 

Stan snu somnambulicznego, jest więc 
jakeśmy widzieli, wyższym od stanu na jawie, 
tym niewytłumaczonym dotąd doskonalszym 
stosunkiem ze światem zewnętrznym i równie 


tajemniczem, a nieobrachowanej w medy- 
cynie doniosłości, widzeniem swego własne- 
go lub obcych organizmów, jakoby były 
przejrzyste; natomiast jest z inąd od niego 
niższym, bo człowiek jest w nim zdecentra- 
lizowany, wola jego bierna i ta wola naj- 
częściej magnetyzerowi podległa. Z tych więc 
powodów nie można go stawiać wyżej od 
stanu na jawie, chociaż dla psychologii jest 
o wiele ważniejszym. 

Są sny somnambuliczne naturalne, w które 
natura po ciężkich chorobach, pogrąża sama 
swych pacyentów: Schubert w Geschichte 
der Seele opowiada o chorym, którego sen 
trwał 14 tygodni, ale z dobrym rezultatem, 
bo pacyent wstał zdrów; inny chory spał 
prawie 4 lata z bardzo małemi przerwami; 
Acta eruditorum z r. 1707 opowiadają o śnie 
trwającym zrazu 14 dni, potem 6 miesięcy; 
dr Mayo, w Wahrheiten im Volksglauben 
o dziewczynie, która spała 13 lat, tak, że 
zasnęła dzieckiem, a przebudziła się dojrzałą 
już kobietą. Mesmer nazywał waryactwo, 
katalepsyę, epilepsyę, niekomletnymi som- 
nambulizmami, t. j. usiłowaniem organizmu 
wyleczenia się przez zawieszenie normalnego | 


Nr. 9. 


życia nerwowoó-zmysłowego, i utrzymywał, 
że te niekompletne somnambulizmy, kuruje 
prawdziwy. A 

Sen somnambuliczny sztuczny, może być 
wywołany kilkoma sposobami: chemicznemi 
substancyami, jak to się działo w staroży- 
tnych świątyniach i u tak zwanych czaro- 
wników i czarownic średniowiecznych; przez 
ześrodkowanie uwagi na jedną myśl lub 
przedmiot, co Braid n. p. uważa za źródło 
wszelkiego hypnotyzmu w ogóle, myląc się 
zresztą w tem uogólnieniu, bo najłatwiej 
właśnie usypiać podczas snu naturalnego; 
przez wpływ magnetyzmu zwierzęcego je- 
dnego człowieka na drugiego, skąd każdy 
sztuczny somnambuliczny. sen zwią także 
magnetycznym; człowiek może się wreszcie 
sam uśpić, o czem tajemnicza nauka Wedów 
i fakirzy, którzy jak wiadomo dają się w sta- 
nie tym żywcem grzebać, więcej wiedzą niż 


my. Jednym ze znanych nam środków auto- - 


somnambulizmu, jest kręcenie się około wła- 
snej osi. Chardel znał chorą, która kręciła 
się tak długo, aż dostawała zawrotu głowy 
i wówczas usypiała. jeden z epileptyków św. 
Medarda, obracał się przez kilka miesięcy 
na jednej nodze codziennie od jednej do 
dwóch godzin, z szybkością około 60 razy 
na minutę. Początku tej metody musimy 
znów szukać w lIndyach, gdzie uczniowi 
Braminów nakazane jest obracać się w okół 
siebie dwanaście razy dwadzieścia cztery 
kroć, a jeżeli mu siły starczą, to dwadzieścia 
cztery razy czterdzieści ośm kroć. Lafontaine*) 
usypiał zwierzęta, a dr Alliks z Turynu,**) 
eksperymentował na roślinie zwanej Mimosa 
Pudica i słynącej w botanice z wrażliwości 
na dotknięcia, którą przez magnetyzowanie 
a także chloroformowanie znieczulał na nie 
zupełnie. Usypianie za pomocą wpływu ma- 
gnetycznego, zdaje się wskazywać na istnie- 
nie jakiegoś nieznanego pierwiastku mate- 
ryalnego, który musi przenikać z jednego 
ciała w drugie. Somnambuli utrzymują, że 
magnetyzujący ten pierwiastek widzą we śnie 


*) Lafontaine. L'art de magnetiser. 
**) Fürst zn Wied. Das unbekannte Geistesleben. 


i mogą go nawet mierzyć, a jest on do tego 
stopnia realnem zjawiskiem, że wodę zama- 
gnetyzowaną pociągnięciami ręki, każdy som- 
nambul rozezna po smaku od zwykłej, a mó- 
wią, że do tej wprawy mogą dojść i zwykłe, 
nie somnambuliczne osoby, o bardzo deli- 
katnym zmyśle smaku. Wynika z tego, że 
Mesmer miał racyę, upatrując w magnety- 
zmie zjawisko fizyczne a nię duchowe. 

W ogóle cały dzisiejszy hypnotyzm, jest 
tylko wznowionym mesmeryzmem, który 
akademia francuska badając go na żądanie 
Ludwika XVI. wprawdzie nie uznała za ha- 
lucynacyę i oszukaństwo, jak to kłamliwie 
twierdzi Büchner w swem dziele Kraft und 
Stoff, lecz „aby nie żenować znakomitych 
pacyentów, tam się leczących", komisya jej, 
jak to sama zeznaje, ograniczyła się do bar- 
dzo powierzchownych badań, tylko z rzadka 
i ledwie kilku członków na posiedzenia wy- 
sełając. W sprawozdaniu tem znajdujemy 
między innemi następujące zdanie: „Nie u- 
ważaliśmy za stósowne zwracać uwagę naszą 
na fakty rzadkie, niezwykłe, cudowne, które 
zdają się przeczyć wszelkim prawom fizyki, 
bo fakty takie są zwyczajnie skutkiem przy- 
czyn skomplikowanych, zmiennych, ukrytych 
i zagmatwanych*. Jakkolwiek trudno byłoby, 
zdaje się, wystawić sobie samemu lepszego 
świadectwa powierzchownego traktowania 
wiedzy, aniżeli je sobie dała akademia fran- 
cuska, przyjęciem takiego sprawozdania ko- 
misyi, system ten przeczenia nowych odkryć, 
dlatego właśnie, że one przeczą dawnym, 
towarzyszył niestety nauce od najmłodszego 
jej zarania. Goethe zwykł był mawiać, że 
największym nieprzyjacielem nowych idei, 
są stare, i nic też dziwnego, że uczeni, jako 
przedstawiciele tych właśnie usystemizowa- 
nych i pracą ugruntowanych dawnych pojęć, 
są największymi przeciwnikami nowych. Wy- 
jątkiem był tu Schopenhauer, który ku końcu 
życia swego pisał: „Ktoby chciał dżisiaj 
wątpić o magnetyzmie zwierzęcym i jasno- 
widzeniu, tegoby już nie niewierzącym, lecz 
wprost o nich niewiedzącym nazwać trzeba". 
Co do fenomenów zaś, są one z filozofi- 
cznego punktu widzenia z całego doświad- 
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czalnego pola nauki, bez porównania naj- 
ważniejsze, tak, że obowiązkiem jest każdego 
uczonego, dokładnie się z niemi zapoznać. 
Przyjdzie kiedyś czas, gdy filozofia, zwie- 
rzęcy magnetyzm i wszystkie gałęzie nauk 
przyrodzonych, rzucą nawzajem tak jasne 
światło na siebie, że wyjdą na jaw prawdy, 
którychby inaczej nigdy dosięgnąć nie było 
można. 

Przypuszczenie że subnambulizm, w sto- 
sunku ze Światem zewnętrznym i wewnętrz- 
nym, ` posługuje się zwojami nerwowemi 
brzucha, zamiast zmysłów jest dotąd hipo- 
tezą wprawdzie tylko, ale hipotezą silnie po- 
partą przez twierdzenia samych uśpionych © 
i przez księgi Wedów, uprawiających tajem- 
nice te od tysięcy lat. Uśpiona Wernera 
tak opowiada wrażenia swoje podczas za- 
sypiania: „Gdzież jestem? Ja nie jestem 
w domu, w głowie; czuję jakąś dziwną wal- 
kę między dołkiem sercowym a głową: ka- 
żde z nich chce przewodzić, coś znaczyć, 
każde widzieć i czuć. Tak być nie może, 
to jakby rozdarcie. Zdaje mi się jakobym 
musiała głowę wysłać do doika sercowego, 
jeżeli chcę co widzieć. Ten dołek mię boli 
gdy myślę górą, a przecież tam na dole nie 
jest jeszcze dość jasno. Muszę się dziwować 
i to głową nad tem nowem urządzeniem 
w żołądku”. „Czyje zmysły są ujarzimione, 
piszą księgi Wedów, ten wszystko obejmuje 
i poznaje z dołka sercowego" a dalej: „Du- 
chem... Puruscha, jest to wszystko,.. kto go 
zna w dołku serca swego, ten zrzucił już 
tutaj więzy niewiadomości". I musi być 
znowu jakiś materyalny pierwiastek, rodzaj 
pośredniczącego eteru, umożliwiający jasno- 
widzenie, pierwiastek czynny zapewne i na 
jawie, chociaż my o nim nie wiemy. Co 
do samych więzów nerwowych, t. zw. sym- 
patycznego systemu nerwowego, jest to zbiór 
większych i mniejszych splotów nerwów, 
umieszczonych w jamie piersiowej, w oko- 
licy dołka sercowego, za żołądkiem, a wia- 
domo że są zwierzęta, mięczaki i niektóre 
owady, u których więzy te zastępują system 
mózgowy a które mają mimo to, wysoko 
rozwinięte instynkty. 
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Życie nasze wegetacyjne, jest jedynem 


„nieświadomem *, na które się fizyologia | 


w nas zgadza, a w tem właśnie nieświa- 


instynkty, przeczucia, w niem się przygoto- 
wują natchnienia i myśli, i to miałoby być 
bezmyślne, luźne, bez centralnej jaźni!! Tego 
nawet logicznie pomyśleć niepodobna! Dla 
tej już samej logiki, i w przeciwstawieniu 
‘do ograniczenia właściwie mniej ważnej po- 
łowy naszego jestestwa, kierowanej przez 
świadomy nam duch-musimy już: podczas 
stanu na jawie, przyjąć w sobie istnienie 
jakiegoś transcedentalnego kierownika ca- 
łego naszego wegetacyjnego życia, tak peł- 


nego rozumnej celowości, chociaż mózg nic | 


o niem nie wie i odnośnego dlań organu. 

Pomijając wewnętrzne rozbudzenia ma- 
gnetycznych uśpień, już w zwyczajnym snie — 
gdy wrażenia Świata nas słabo lub wcale nie 
dochodzą — jesteśmy o wiele wrażliwsi na 
wszystko co się w nas dzieje a przeto sam 
duchowy koloryt snów, tj. więcej lub mniej 
przyjemne wreżenia które po sobie zosta- 
wiają, są niejaką oznaką stanu zdrowia na- 


szego. Każde bowiem cierpienie poprze- | 


dzają zwyczajnie przygotowujące je w orga- 
nizmie nieporządki, których lekkie jcszcze 


| a niemiłe już drażnienia, pobudzają senną 
domem, pracują wszystkie żywotne organy, | 


jaźń do nieprzyjemnych fantazyj. Lekarz 
Galenus opowiada o człowieku któremu się 
śniło, że biodro jego skamieniało, a w kilka 
dni później, biodro to zostało rzeczywiście 
paraliżem tknięte. Podobnież śniło się Te- 
stemu, ministrowi Ludwika Filipa, że go 
apopleksya trafiła, co mu się też rzeczywi- 
ście w trzy dni potem stało. Maury, a także 
pewien waryat o którym on opowiada, miał 
sen w którym zamienił się był w niewiastę 
w błogosławionym stanie: sen ten był jasno- 


 widzeniem przygotowującej się choroby ki- 


szek, która też niebawem wybuchła. Sny 
o ukąszeniach wężów lub dzikich zwierząt, 
kończą się często wrzodem lub innym no- 
wotworem na rzekomo ukąszonem miejscu. 
Boismont twierdzi że u bardzo histerycznych 
osób, zdarzają się i na jawie dramatyczne 
przywidzenia, będące zapowiedzią chorób; 
pewna pani wracając do siebie, przeraziła 


| się widokiem szkieletu, który w jej lewym 


boku zatapiał obnażony sztylet: tej saniej 
nocy wybuchło w boku tym silne zapa- 
lenie. C4 a. 


zawiadomienia od Redakcyi. 


JWny dr Ponikło, dyrektor szpitala Ś-go Łazarza | 
w Krakowie. Wiemy, że w myśl instrukcyi służbowej 
przysłuża Szanownemu Panu jako dyrektorowi kon- 
trola nad wszystkimi lekarzami, a więc i nad pryma- 
ryuszem nadzwyczajnym tytularnym prof. Żuławskim 
i sekundar. Torczyńskim, którzy wzbraniając odwie- 
dzania nieszczęśliwego starca Władysława Kretkowskie- 
go przez życzliwe mu osoby i niedopuszczając mu 
gazet i listów, dopuszczają się zbrodniczego nadużycia. 
Dlatego żądamy wytoczenia Żuławskiemu i Torczyń- 
skiemu śledztwa dyscyplinarnego i wydania ze strony 
dyrekcyi zezwolenia naszemu redaktorowi i wprowa- 


sa wszej połowie XIX wiaku. — 
(c. d.), przez A. Aksakowa. — Filozofia mistyki dr. 


dzonym przez niego osobom na odwiedzanie p. Wład. 
Kretkowskiego. 

Wysoki Wydział krajowy we Lwowie. Zwracamy 
uwagę na postępowanie prymar. Żuławskiego i se- 
kundar. Torczyńskiego, którzy bezprawnie ograniczają 
wolność Wł. Kretkowskiego, nie dopuszczając mu ga- 
zet i korespondencyj, jak rownież odwiedzin osób mu 
życzliwych. W tym względzie zwracamy uwagę na 
zamieszczony o tej sprawie artykuł w „Słowie Pol- 
skiem“ z d. 4 b. m. nr. 481. 

Sz. p. Ł. w Piotrkowicach. Dziełko „Spirytyzm 
chrześc.* wysłaliśmy pocztą. É 
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Treść Nr, 9 s» Z tajemnic zakładu dla obłąkanych w Krakowie. — Duch opiekuńczy. — Spirytyzm w pier- 
a wierzęta i zjawiska medyumiczne. — Animizm i Pa 

Karola du Prela i somnambuiizm przez Waleryę Andree. 


(c. d.). — Zawiadomienia od Redakcyi. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca Dr Leon Filimowski. — Nakładem H. W. Piątkowskiej. 
Drukarnia Literacka w Krakowie (Jagiellońska 10) pod zarządem L. K. Górskiego. 
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